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aFuo wynalezienie Chiny,

{D okończenie).

Tymczasem wyprawiono gęmca, z prośbą 
*źeby W ice-Król swoie przybycie przyśpie­
szył; — hrabina oczekiwała go co chwile i 
dziwiła się niezm iernie że leszcze nie przyież- 
dza, miano iuż naw et wysłać nowego gońca, 
kiedy usłyszano turkot poiazdu na dziedziń- 
Cvi zamkowym. B eatrix  wyszła dla wywie­
szenia się kto  p rzy icchał; w chwili potem 
h rab in a  rozpoznała głos męża , i widząc go 
^’chodzącego we drzwi, wyrzekła-: przebaczę* 
nie] przebaczenie*, w ystępnym i „  D obrocsyń , 

Com twoim ra cze y !. zawołał H rabia. Na 
*e słowa powszechne nastąpiło podaiwienie. 
^ ice -K ró l trzym ał na ręku  m ałe prześliczne 
dziecie. Z u m a  krzyknęła z rados'ci, —  był 

iey syn ! H rabia bieży do n iey , — oddaie 
,e>  dziecie i pada przed nią na kołóna. . . 
^irńeo był przy n im , i obracając się do M ir-  
^cinor, —  „ możesz iuż mówić, — za zezwo-
» leniem wszystkich Jndyanów taiem nica iest 
»> Wyjawioną, — wszyscy zażyli tenże pro- 
*> szek. w przytom ności W ice-Króla f v* U sły­
szawszy te słowa Z u m a , zalewa sic iz a m i, ca- 
^kie swoie dzieoi, dziękuie N iebu; M irw an

ściska swoiego oyca, — H ra  b ina czyni tysiącz 
ne zapytania, —  nakoniec h rab ia opowiada 
to wszystko- co się od Jndyanów dowiedział: 
„  W ielki B oże!. zawołała h rab in a , ta  aniel- 
„  ska istota pośwęcała się dla m nie, i za to 
„  ią  zamordować m ian o !. Gdy ona pełniła 
,, czyn nayślachetnieyszy, oni ią posądzali O 
„  nayczarnieyszązbrodnię!— Obiedwie uzyska" 
„  c ie , rzek ł W ice-K ró l do żony, nagrodę 
,,  cnót waszych. Oto są dwie dozy zbawień- 
„  ney Chiny, iedna dla Z um y, d ruga dla cie- . 
„  bie. “  To Wymówiwszy wsypał ie we dwa 
naczynia: Zuma. w ypiła pierwsza, i podała 
proszek H rabiney. W szyscy przytom ni zale­
wali się łzami.- H rabina sądząc się iuż bydź 

’ zdrową z radości i nadziei, przyym ow ała nay- 
czulsze- uściśnienia swolego m ałżonka, wzięła 
na swoie łóżko dziecie Z u m y ,— ukontentow a 
r ie  było powszechne. — W śród tey  porusza- 
iące'y sceny H rabia wziął M irw ana  i Zu?nę 
za rę k ę , otw orzył okno i  witąpiwszy z niem i 
r.a ganek wychodzący na wielką u licę ,napeł­
nioną Jndyanam i i H iszpanam i; rzekł do nich:
„  O to są dobrowolne ofiary, które do tego 
,, poświęcenia n a k ła n ia ły , wdzięczność , uczu- 
u  cia na tury , i świętość przysięg i. Jndyanie! 
„ dozwoliliście ią  zgwałcić widząc tak  wiel- 
„ kie Zum y \ W ic t-U ro low ey cnoty, z pata*  

iemnych naszych nieprzyiacioł s ta li«
„ ście się praw dziw em i dobroczyńcami stare- 
tt  go św iata! Uszczęśliwienie was, nie iest iu ł
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5J sci. Dzieło to będzie dopełnionern. PVy  
f , wszyscy Jndyan ie ,  k tórzy  tu  zgroma- 

„  clziliście s ię ,  iesteście wółnemi! kochajcie  
waszego VV ładzcę i bądźcie mu wierni. Z o * 

„  sstaną wam rozdane grunta, rozkrzewiay* 
,, cie tam  drzevs o zdrowia. Pomnaźaiąc go 
„ p am ię ta jc ie  iź wam to, świat cały winien 
t) będzie odkrycie tego dobrodziejstwa natu-  

»  ry  ’■ •> W krótce H rabina wyzdrowiała zu ­
pełn ie. Na tem  saraem mieyscu na którem  
dawniey stos zapalono dia poświęcenia nay- 
niewinnieyszey ofiary, W ice-Król kazał wznieść ' 
kolum nę z białego m arm uru , na k tó rey  te sło­
wa czytać się dawałyj

P A M I Ą T K A  

Z V  M  J E
Przyiacio łce, wybawiciełce VFice-Królo- 

wdy, i dobroczyńcy starego świata.

P o  obu stronach kolum ny zasadzono 
drzewo zdrowia. W ice K ról przesłał go na­
tychm iast do E u ro p y , i proszek iego przez 
długi czas nazywano proszkiem  Hrabinę,y, kto- 
ry  w ię.zyku łacińskim  dotychczas zachował
to pierw iastkow e swoie nazwisko.

II
Chorągiew Mahometa.

( Z  obiaśnieniem ry c in y ')

Z  naywiększem pewnie ukontentow aniem  
czytuie publiczność po wielu kraiowych 
dziennikach różne a rty k u ły , oyczyste przed­
m ioty na celu maiące. Nic zaiste sercu czło­
wieka tyle drogiem  bydź nie może iak p rzy­
pom nienia świetnych dzieł dawnieyszych s w o ­

i c h  nauuz! anow. rto  n a y  e n w a i en m ey - zy c ; i 
nów ostatnich wieków, sprawiedliwie Liczyc 
powinniśm y wyprawę, Jana  I ii  pod Wiedeń. 
Olbrzymietri i zbyt śmiałem w istocie było to 
przedsięwzięcie, ale Polak nigdy niebaczył 113 
niebezpieczeństwa gdzie szło o dochowame 
przyiaźni i obronę uciemiężonego;— pospleszai 
on z te'm zaufaniem iakie daie przekonanie o 
-słuszności spraw y, i chęć dogodzenia szlachet* 
nem  uczuciom własnego serca. Stw órca po­
błogosławił usiłow aniom , i iedna chwi­
la oswobodziła Europę z beztrstanney obawy 
przem ocy i iarżm a Muzułmańskiego. — Zwy* 
cięzca, iako pierwszem u pasterzowi tego Bo­
ga za którego walczył, posłał Papieżowi cho­
rągiew M ahom eta ,— zdobytą na tym  straszli­
wym chrześciiańsi/wa nieprzyjacielu; U ra­
dowany Jnocenty  XI zawiesić 'ią kazał 
swoiey świątyni — w Ijorecie. D ługo pa­
trzy ły  W łochy na ten  pom nik i dowód poi* 
skiego m ęztw a, długo on przypom inał tam i 
ważność sprawy i niebezpieczeństwo grożące 
dawnieyJfUęrze C hrystusa,-i-potrzeba było tak 
dziwnych okoliczności, tak  niespodziewanych 
wypadków, ażeby Polak unosząc drogą część 
swoiey oyezyzny w odległe k ra ie ! oglądał raz 
leszcze ten pom nik me,dwa swoich nadd/.i** 
dow. Ileż słodkich przypom nień cisnęło się 
do duszy iego! Czyż m ógłby w tedy by ł wąt­
pić, iż .tenże sam Bóg go opuści, k tórego on 
sprawy w tak  niebezpiecznym razie by ł bronił.

Roku 1797 odebrał rozkaz przywodzca 
reszty polaków Jenerał Dąbrowski po wzię­
ciu fortecy St. Leo  maszerowania z legiią 
pierwszą do B z y m u ,  dokąd przybywszy żą­
dał zw rotu pom ienioney chorągwi i pałasza 
którym  Jan  III pod Chocimem  iak H etm an 
W- K , a pod W ied n ie m  iak o  K ról dowo- " 
dził. Życzenie iego dopełnionern zostało, 
wydano mu żądaną chorągiew i pałasz , k tó­
re sn  pózniey testam entem  wraz z innemi



m eczam i tóvvarźyśtw'u Kroiewaiurn iu  pizyiu- 
ciół n au k  w W arszaw ie zapisał. O dległe k i1--_ 
^ak ro tn ie  odpraw ione d ra g i ,  późne la la  — 
Wszystko to  się p rzy ło ży ło  do m ocnego u- 
szkodzenia poięucnioncy chorągw i, k tó ra  i u z  

zapewnie d ługo  św iadczyć o m ęztw ie naszych 
p rzodków  nie  będzie m ogła . Z  tego pow odu , 
Wdaliśmy się do J S S .  P rezesa  w zm ianko- 
kow aaego tow arzystw a  S ta szica  a p ro z b ą  o 
pozw olenie zdięcia z niey  ry su n k u  co u z y ­
skawszy za zezw oleniem  JW . Je n e ra ła  Dyw i­
z j i  H a u k e ,  Z astępcy  M inistra  W o y n y , k tó ry  
rów nież z innem i w spółziom kam i un iósł b y ł 
Wf odległe k ra ie , nadzieie i narodow e m ęztw o, 
W'1 now o założoney litog rafii k w a te rm is trzo ­
stwa Jenera lnego  W . P o lsk ieg o , w yb itą  zo­
stała. R ycinę tę  p rzy łączam y do rozm aitości 
gazety naszey , a o raz i m owę iakę  X. De»- 
^°ff> O p a t M ogilski na te n  cel w ysłany  od 
K róla J a n a  IH do R s y m u ,  m ia ł p rzed  P a­
pieżem .

M O W A *

Xiędza Denhoffa miana 
przed Papieżem.

„  O d b o ha ty rsk iego  w ieku  ten  zWyczay ' 
»  n asta ł, aby tryum fu iącym  z wy ciężkie znaki 
>> o tw ie ra ły  drogę w pośród  oklasków  rad u - 
»> iąccgo się ludu  do św iątyni chw ały. Że zaś 
» Jan  III K ró l Polski nie dla s ieb ie , ale dla 
>> całego chrześcijańskiego ludu  o trzy m a ł na 
>» o k ru tnym , ty ra n ie  T u reck im  pożądany  wie- 
»  niec zw yeięzki, .przez swą k u  Bogu p o b o ż . 
o ność , p rzez  swe k u  Wasze'y św iętobliw ości 
»» i stolicy A postolskiey uszanow anie znako- 
•> m itą  T u rk ó w  ch o rąg iew , k tó rą  zw ycięzka 
o p raw ica  z p o śro d k a  n ieprzy jac ielsk iego  o- 
»  bozu b o h a ty rsk im  sposobem  zdoby ła , skła- 
’> da u  nóg  W . Św iętobliw ości 1 P rzy b y ł Ja n ,

„  czyznę , k ró le s tw o , K rólow ę i potom stw o 
„  swoie k ró lew sk ie , ażeby W ie d e ń , A u st r y  
,, i całą^ N iem iecką rzeszę z ia rzm a T u re c k ie  
, go w ydobył;— na skin ienie W , Św iątobliw o­
ś c i  nadbieg ł, p rzez co dow iódł n iesłycha- 
„  nego dotąd i posłuszeństw a i uszanow ania 
„  dla stolicy A postolskiey. N ieustraszonym , 
,, bo M arsa um ysłem , gęste n iep rzy jac ió ł ro - 
, ,  ty  obeyrzał, i k tó ry ch  pola obiąe n iem o- 
„  g ły , zniósł do szczętu. P rzew idziałeś Oycze 
„  Ś w ię ty , że ta  iest iedyna na  ty ie śm ierte i- 
„  nych  p rzypadków  ta rcza  , i z bosk iego  
„  n a tchn ien ia  poznałeś, że o n  iest p rzezna- 
,, czony od B oga, żeby  \y iary  chrześciiań* 
,, skiey b y ł w sparciem  i  obrońcą . S tąd  też 
„  W . Św iątobliw ość tem u  chw alebnem u zwy- 
„  cięztw u dałeś początek  i w estchnieniam i do 
„  B oga, i p rzysłanem i do obozu naszego pie- 
,, n iedzm i ; K ró l zaś z n iebezpieczeństw em  
„  k rw i k ró le w sk ie j odniósł ie szablą Polską; 
„  a więc p rzy y m iy  nayw yższy n a  ziemi Bi- 
„  skupie tę  w ie c z n ą  sto licy  A postolskiey  o* 
„  zdobę, k tó rą  W . Sw iętobliw ość tw oiem i do 
„  N ieba w estchn ien iam i, a N ayiaśnieyszy i 
„  N iezwyciężony K ró l, P an  m óy n ay m iło śc iw -' 
„  szy zw ycięzkim  zdobył orężem , “

III.

O Wyspie TristanDocahna.
W iadom ość z op isu  pew nego officera mor« 
skiego do dzienn ika A m erykańskiego  w ro k u  

1816 podana.

W yspa T rista-T )'ucahna  leży  na  rrntrzu 
południow cem  pod  67, 6 szerokości p o łu d n io ­
w e j a n ,  42 długości zachodniey. Z am iesz­
k an a  iest obecnie p rzez trzech) ludzi z  k tó ­
ry ch  piew szy T om asz Currie, m ianuie się G u ­
b e rn a to re m  w y sp y , iako naydaw niey  bo iu ś
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portugalczyk iest tam iuż od roku; trzeci n a ­
zwiskiem Johnson  ma bydż niemcem, a do­
stał się na wyspę przed 4 miesiącami, gdzie 
go kaper am erykański Y oung-VYasp  z F i­
ladelfii , na ląd wysadził: w szyscy trze'y zdaią 
się bydź zupełnie kontenci' z losu swego. 
M ieszkania ich są to m ało chatki z słomy 
po ro b io n e , a skóram i słoniów m orskich dla 
ochrony przed deszczem pokryte.

Ziem ia tey wyspy iest żyzna i do uro- 
dzaiu rozm aitych ros'lin usposobiona. Pan 
G ubernato r Currier, m a w swem gospodar­
stwie znaczną ilość kartofli, kapusty i innego 
Warzywa, iako to  sa ła ty , rzepy i buraków , 
z czego zawsze pewien zapas w ziarnie czyli 
nasieniu starannie zaęhowywa. Ma także 
trzodę swiri lecz. bardzo drobnego czyli ma­
łego rodzaiu , z których pie'rwsze dzikiemi 
złapał i oswoił. —  W ładza Pana Currie iako 
G ubernatora, rozciąga się podobno jedynie 
co do trzody iego, bo Niemiec z Portugal­
czykiem niechcą bynaytnniey uznać’ zwierz­
chności k tó rą  sobie iako naydawnieyszy 
wyspy mieszkaniec przywłaszczyć zamierza. 
Z resztą sposob ich wzaiemnego pożycia iest 
pom im o wszystkiego bardzo liberalny i na 
równości oparty ; szczęśliwy naw et, jeżeli 
iąd za  wyższości i panowania nie wznieci mię­
dzy niem i walki o pie'rszeństwo, i nieodnowi 
9cen dawnego T rium w iratu .

Mnóstwo ptastwa różnego rodzaiu z.nay- 
duie się tam , z którego naywiększe będzie 
w iednym rodzaiu tyle iak Makolągwa, dru­
gie | iak W ywielga; obydwa są koloru  b ru ­
natnego. Gdyśmy pie'rwszy raz przybili do 
lądu (m ówi officer am erykański’) ptaszki te I 
tak  były  nielękliwe żeśmy ie kapeluszami ła- 
pAĆ m o g li, spłoszyły się iednak pote'm , 
gdyśmy do nich na pokarm  dla chorych n a­
szych strzelać zaczęli. Ubiliśmy także dosyć

l-iwow m orskich , z  k tó rych  serce i ozory  
prawdziwym są przysmakiem . W pewne'y po­
rze roku , przybyw a do tey  wyspy dosyć 
psów m orskich i Plnguins czyli tak  zwanych 
magelańskich gęsi.

T riitn n  D'ucahna, ma około i5  mil an­
gielskich w obwodzie, g ru n t iey nad morze 
wzniosły czyli górzysty, a widzieć ią można 
o podał 25 do 5o mil m orskich. Od półno­
cy ląd iey wznosi się do tysiąca stóp- nad m o­
rzem niezmiernie spadzisto, a wierzchołek 
tey  wyniosłości iest płaski i aż do środka 
wyspy piękną formuie równinę. Tti dopiero 
wznosi się niezm iernie wysoka g ó ra , k tórey 
wierzchołek wiecznym śniegiem okry ty , kry- 
ie sio bez przestannie w unoszących się woko­
ło niego obłokach. T rzeba bardzo pogodne, 
go dnia żeby wierzchołek góry tey  blisko 
4 tysiące stóp w ysokiey, dostrzećz można 
było.

Brzegi są przystępne' i bynaym niey nie- 
bespieczne, wyiąwszy od strony zachodniej-, 
z kąd nie opodal skały znayduią się. Można 
nawet na małym statku wszędzie bezpiecznie 
przybiiać do ląd u , ieżeli tylko’ burza niepa- 
nuie.- Z  góry o k tórey  się w spom niało, spa­
da duży strum ień przedziwney wody słod- 
k iey , k tó ra nakształt kaskady, o kilka mil 
od wyspy spostrzegać się daie i tak impe. 
tycznie bieży, że zachowuie dobroć swe, w
pewney odległości od lądu tak  d a lec e   iż
dla opatrzenia się w w odę, n a  wyspę wysia­
dać n ie trzeba, lecz można czerpać ią w teyże 
odległości wśród wody rnorskiey.


